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Ryciny* ta  przedstawiła projekt ozwaki dla harcerskich for­
macji M a p o w y c h . M otyw H'lji ma krzyżu w ydaje się nam 
bardzo trafnym. L itery możnalby umieszczać ewdŁlualnie 
i według innych iskirótów — ^ p c in ic  od uiaiztwy danego od­
działu. (Tu: P ierw szy Baon. harcorsiki:), hrb też ogóktiejszl?.- 
Rówinież w yzyskać możnaby d ę te g o  pełu pola m iędzy ram io­
nami krzyża. Pirojefct tJP ozmaikli '.prajodlziii od  ippor. 1'. Bień­
kowskiego, znanego. ;i cenionego iositruikttjra [harcerskiego 
:w Kielcach, a  -następnityw Locfei. Szęaei^ólinjej aktualną stają' 
się ta oznaka .dsaiś, gdy Związek H arcerstw a Polskiego ;tak 
zaszozytmie .spełnił swój iobowłązeik. w ysy ła jąc  wszystkich 
swych członków doLs;ż$r'(ljg5w wlfcSBoiwijPch.

Janina Marokini, atazenirwoa 3 fcl. gimin. S. S. Urszulanek, har­
cerka. zm arła 8 listopada 1920 r., w  czternastym  roku życia. 

Rodzmie ślemy serdecznie, w yrazy  ■współczucia.

Z OSTATNIEJ CHWlLI.
W  chwili., gdy oddajem y do druku tein numer, w yłoniła 

się sp raw a zarów no dla młodzieży, jak j starsze!®! społe­
czeństw a niieżjhiieirimirę w ażna. O to w śród  młodzieży, która po~ 
w.róciiłia zjjŁtdska powstał samomsimiie, ibo ziniiikąd; pie inspi­
row any ruch. znróerzaijący do przeprlowadzenia uchwał, po­
wziętych n;a .^flfecu m łodzieży tiair-noiwslkiej w  flipou b. r., od­
noszących się do tych uczniów:, k tórzy  nie spełnią obowiązku 
ochotniczej służby 'wojskowej, ani do .takowej .się nie zgłoszą.

Wylcihodząc z założenia, że stiainiowiiislkio. m łodzieży jest 
tu  ze wszech miar ftMMfrim ir%iizumiiałerik>iposteinioiwaoniii 
uchylały lipcowe bezwzględnie -przeprowadzać. wołano do­
puścić do kompromisów tam., gdizłe droga obowiązku była 
zupełnie pńosca, kolegować zgtymii, k tó rzy  w ęzły  solidarno­
ści koleżeńskiej, p rzy  pierw szej życiowej ipróhie złamali. iNfe 
można dopuścić do tego., b y  rów ne p raw a przysługiw ały dziś 
tym . k tó rzy  gotow i byli k rew  przelać.^ jak tymi, którzy od 
obowiązków się uęhylilu. Złożym y dowód, że-. raz  powzięte 
decyzje, gdy z rozwagą i prawomocnie ziostąły uchwalone, 
za św ięty  obowiązek uw ażam y przeprowadzić. I l e  .pozwo­
limy, by raz Jeszcze .sprawdziło jsijj® zdanie, że u nas o  p rze­
prowadzeniu tego, co w chwiilli szlachetnego poryw u i entu­
zjazmu jednomyślnie uchwalano, -zupełnikLsię fet® myśli. Teml 
metodami zairażeinii jeszcze miiie jesteśm y!

Prześw iadczona o. słusiznoścEjswej spraw y miłodziież ze 
stanowiska s w 3 «  nie wstąpi, peiwma' poparcia ze strony  s ta ll  
szego społeczeństwa, które dojrziy w  jej postąpieniu pow iew  
zdrowy i norm alny .

Do sp raw y  tej jeszcze pow rócim y i- omówimy ją sze­
rzej w  następnym  nu,mier:ze.

ŻAŁOBNA LISTA...
Wśród najcięższych zmagań, dla okupienia swej zagrożonej wolności, zło­

żyła Ojczyzna ofiarę z najlepszych swych synów Wyrwani zostali z grona na­
szego najzdolniejsi przewodnicy, najserdeczniejsi przyjaciele. I łzą zacnodzi oko, 
gdy przerzucić przyjdzie żałobną kartę, na której czerni się ta lista strat... 
Prof. Mieczysław Schreiber, ppor. 16 p p ; co z wiarą w zwycięstwo, z entu­
zjazmem, z radością niemal szedł w  pole; Władysław Wodniećki, ppor. 4 p. p. 
Leg., b. drużynowy 3 tarnowskiej drużyny harcerskiej i komendant miejscowy, 
ukochany przez chłopców zwierzchnik. Uczniowie dawniejsi I. gimn. tarnow sk.— 
rotm. Zbigniew Niesiołowski i ppor.-lotnik Zdzisław Jakukowsi ■; z kolegów 
obecnych złożyli młoae sw e życie w  ofierze Stanisław Mycoń, Mieczysław Gu- 
bowskl, Tadeusz Krynicki, Tadeusz Regiec, Stanisław Mamuszka i wielu, 
wielu innych

Serdeczna pamięć kolegów, przeświadczenie, że Ci najlepiej zasłużyli się 
Ojczyźnie, niech będzie pociechą dla rodzin, szczęśliwych, że takich synów  
i braci posiadały.


